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'legra
0B „< ^ZCMS w Królestwie Polakiem:

Iwyeaalsii 90 fen. u  wiersz petitowy jednoszpaltowy (ne »tro> 
nie szeić aspałt).

Brałmit 5 fen. u  wyraz, najmniej 66 fen.
B i Om Ju i b  (po tekldek 1 Mk. za włerw ju to w y  
tickrołogit 40 fen. za wiersz petitowy - - 
V  dziali fcantflBvymt 1 Mk. za wiersz petitowy

Wydanie poranne i południowe miesięcy 2 Mk., kwar- 
tob ie  6 Mk. Za dwurazowc odnoszenie do domu 66 fen.

Prenumerata przez poczta miwivtnfe m  fen, 
kwirtnlnfe 2 M. 70 fen. _______
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C eny zn iżo n e

Zawieszenie ruchu pasażerskiego między ftosyą 
a Rumunią. Zdobycz w  Konstanzy.

Wnioski z chwili,

j

W ostatnich dniach przyniósł wychodzący 
w Petersburgu „Kuryer Nowy" zaczerpnięte ż 
pism rosyjskich dokładne streszczenie memo­
ryału Czichaczewia w sprawie polskiej, znanego 
u nas dotąd tylko z sygnalizacyi telegraficznej. 
Memoryał ten, jak wszystkie dotychczasowe i 
mogące się jeszcze iw przyszłości ukazać, mniej 
lub więcej urzędowe cnuncyacyc rosyjskie o 
przyszłości sprawy polskiej, nie odegra żadnej 
roli w jej faktycznem rozwiązaniu: Wszystkim 
tym eksperymentom brak dotąd koniecznego 
warunku politycznej ważkości: realnego, kon­
kretnego .wymiaru. Brak im gruntu dla realiza- 
fcyi Rząd rosyjski i politycy rosyjscy tego bra­
ku nie odczuwają. Z tym samym olimpijskim 
spokojem, l  jakim, swego czasu jedni i drudzy 
przyjęli wiadomość o ataku na „Retwizan“, z ja­
kim nawet jeszcze po Mugdenie zastanawiano 
się w Rosyi na’d radykalnym sjxjsobem zupeł­
nego „usmirenja“ zwycięzców z pod Cusi-my, 
dziś mówi się tam i pisze całe memorvały~ o 
sprawie polskiej. I to nietylko o „urządzeniu*4 
utraconego Królestwa, ale o zdobyciu Galicy i, 
Ugrorusi i Bukowiny. Tymczasem — przygo­
towana z takim wysiłkiem i prowadzona tak 
uporczywie i długo, a tak bez rezultatu wielka, 
letnia ofensywa rosyjska 1916 r. zdrętwiała z 
bezskutecznego upływu krwi. Wciągnięta w 
grę wojenną Rumunia jest do tego stopnia roz­
bita, że dla ratowania jej nie opłaci się już ry­
zykować posiłkowej ekspedycyi, mimo /rozpacz­
liwych jej wołań o pomoc, mimo poważnego 
marszczenia się zachodnich aliantów Rosyi.

To też wszyscy ci, którym dotąd niepo­
dobna 'było uwierzyć w fakt widocznego już 
nawet dla laików wyczerpania się i osłabnięcia 
tego państwa odepchniętego znów ku dawnej 
rubieży azyatyzmu, — powinni teraz szeroko 
otworzyć oczy i uszy. Zobaczą rzecz wpraw­
dzie nie nową, ale zawsze tak samo pouczającą: 
jak łatwo Rosyi przychodzi dawać polityczne o- 
bietnice, nawet samodzielnemu, niezachwianemu 
państwu i jak nic ona sobie nie robi z zupełnego 
ich miedotrzymamia.

Do Rumunii wysłała Rosya zaledwie małą 
ekspedycyę — podobno jedną dywizyę, może 
jeden korpus wszystkiego. Obiecywała wy­
słać 600.000 ludzU

1 nie widziała, nie widzi nawet teraz jesz­
cze, że pomiędzy Tutrakanem a Constanzą od­
wraca się w polityce europy nawa karta, Ze nie 
będzie już na niej „kwestyi wschodniej**, że na 
Bałkanach została już tylko Bułgarya i mocar­
stwa centralne, jako istotne czynniki politycz­
ne, że dla niej, dla „Wielkiej Rosyi** zamyka się 
już dostęp do państwowej ekspansyi przez Bli- 
zki Wschód — prawdopodobnie na zaiwsze.

fA teraz posłuchajmy co nam odrzecze 
„Wielka Rosya**. Przeczytajmy mfemoryał pa­
na posła do Dumy Czichaczewa, tego przy- 
wódzcy nacyonalistów rosyjskich, który refero­
wał swego czasu wyodrębnienie Chełmszczyz­
ny.

Pan Czichaczew żąda dla nas autonomii, 
„szerokiej** autonomii. O teren dla jej raaliza- 
cyi nie kłopocze się wcale: widać czytał „Po- 
top“ Sienkiewicza i jak Zagłobę dla Karola Gu­
stawa, tak pana- Czichaczewa dla nas stać na 
prezent z Niderlandów. Ale bardzo pouczającą 
jest polityczna metoda i uczciwość tego nowe­
go projektu „urządzenia Polski**, a na tę wła­
śnie uczciwość kładzie pan Czichaczew :we 
wstępie do swego memoryału specyalny na­
cisk.

Otóż zdaniem Jego należy nam nadać au­
tonomię tak szeroką, by zbliżyła się do unii re­
alnej. Naturalnie do unii bardzo kategorycznie 
rozgraniczonej, by znów ocalić Rosyę od „pol­
skiego niebezpieczeństwa**. „Rdzenne** więc 
„ziemie rosyjskie**, jak nap. Chełmszczyzna, 
muszą leżeć po za granicami Polski autonomicz­
nej i należeć do matuszki Rosyi. „Dla dobra 
Polski** należy też usunąć wpływ Polaków na 
życie wewnętrzne i kulturalne w Rosyi. A 
więc obywatele przyszłego Królestwa Polskie­
go w Cesarstwie tracą nawet swoje służbowe 
prawa, nie mogą być dopuszczani do żadnego 
udziału w kierownictwie ważnych dziedzin ży­
cia ekonomicznego, w zarządach banków, kolei 
etc., a iw Dumie i Radzie Państwa, niech zasia­
da tylko „nieliczma** delegacya przyszłego sej­
mu polskiego i to wyłącznie p>rzy obradach nad 
„wspólnemu sprawami** — tak, dla honoru i „od 
oka“, bo każda partya rosyjska będzie mogła 
wyrównać ją przecież bez trudu.

Warunkiem koniecznym będzie niedopusz­
czenie do uprzywilejowania Polski w stosunku 
do cesarstwa — a więc niedopuszczenie, by 
rosyjskie ziemie były uzależnione ekonomicznie 
od zdobywanych przez polski przemysł ryn­
ków. Li

W tym celu musi być zorganizowana grani­
ca celna. Memoryał nie mówi na Jakich zasadach 

‘ale tego domysiec się larwo: wysokie stawki 
celne dla polskiego przemysłu, by mie mógł się 
rozwinąć i był zależnym od Rosyi i minimailne 
iw najlepszym razie cła dla rosyjskiego zboża i 
produktów rolnych, które przy sławnym, zniż­
kowym systemie taryf przewozowych w dal­
szym ciągu zalewać nas będą, gniotąc znów na- 
sze rolnictwo i nasz przemysł rolniczy.

Naturalnie wspólniemi byłyby dla cesar­
stwa i Królestwa: tron, prawa zasadnicze, (t. j 
brak praw), zarząd cerkwi, spraw zagranicz­
nych, obrony pańśtwowej, skarbu, kredytu pań­
stwowego, systemu monetarnego i ceł.

Nad całym tym przyszłym Edenem pol­
skim czuwałby zasiadający w gabinecie mini- 
ster-sekretarz staniu dba Polski — „bezusłow- 
no“ korzenny Rosyianm..,

Granice naszego przyszłego Eldorada auto­
nomicznego wyobraża sobie pan Czichaczew 
róiwnież „uczciwie** i w myśl odezwy wielkiego 
księcia**, jak jego ustrój. Trzeba przyznać, że— 
i z równym humorem.

Dysponując więc znów, jak Zagłoba Nider­
landami, Galicyą wschodnią, Lcmkowszczyzną i 
Bukowiną, „jednoczy** ziemie polskie w ten 
sposób, że te „rdzennie irosyjskie** prowimeye z 
nich naturalnie iwyłącza. Bo zjednoczenie daw­
nych ziem rosyjskich droższe jest jeszcze Ro­
syi nad przyobiecane przez wielkiego księcia 
zjednoczenie ziem polskich. Więc niech się Po­
lacy pocieszą tern, że uznaje on pożyteczność 
samą dla nas tego planu, którego wykonać—ża­
den wódz rosyjski nie ma już siły.

Ah! Jeszcze jedna adnotacya jest w me- 
moryale pana Czichaczewa: Rosyanin na tery- 
toryum przyszłego Królestwa i pod wszechwła­
dną opieką jego korzenno-rosyjskiego rrtinistra- 
jekretaTza stanu „ma się czuć zawsze jak u sie­
bie w domu**... widzę, jak rozjaśniła się twarz 
niektóra.

A! więc pragną znów „gulat* wsiu nocz“!
1 kupować wszystko na „dłużymy** i brać łapów­
ki i dawiać dostawy. I sprzedawać znów przy­
szłość kraju i honor polski na łokcie i na arszy-. 
ny, na funty i na zołotniki...

Tylko — dlaczego im coraz trudniej iść?...

Przewidywania.
Gdy Rumunia, Jawiąc swe umowy i zobo­

wiązania1 traktatowe, wystąpiła do wojny prze-,

ciw państwom centralnym, prasa koalkyi ani na 
chwilę nie przypuszczała, iżć pomoc rumuńska 

> wprowadzić może sprzymierzeńców wogóic, a 
Rosyę w szczególności w położenie wielce nie­
bezpieczne. Liczono, że „półmilionowa?** armia 
rosyjska, zapowiadana przez wszystkie pisma

I francuskie i angielskie, odbędzie spacer nad 
brzegiem morza Czarnego do Konstantynopola. 
Łudzono się na niczem nieopartą nadzieją, że 
lud bułgarski wypowie swe posłuszeństwo kró­
lowi swemu, gdy tylko ujrzy Rosyan, że armia 
bułgarska nie ośmieli- się strzelać do swych „o- 
swobodzkieii**, do swych niedawnych towarzy­
szów bromŁ

(Wszystkie te przewidywania rozwiały się 
niby mgła pod powiewem wiatru. Rozproszył 
je szybki pochód «armii Falkensteina i Mackense- 
ma. Ustąpiły miejsca innym przewidywaniom, 
krańcowo od dawniejszych odmiennym, ale o 
wiele realniejszym. „Russkij Inwalid** nie wa­
ha się przyznać, że nacisk niemiecko-iaustryac- 
ki na wąwozy pogranicznie Rumunii jest dla Ro­
syi wprost fatalnym, bo zagraża całemu zdoby­
temu przez Rosyan frontowi na Bukowinie i w 
Galicyi wschodniej. Jeżeli nacisku tego nie da 
się powstrzymać, jeżeliby siły państw ceinitral- 
inych i ich sprzymierzeńców miały sforsować 
grzbiet Karpat mołdawskich, góry Gyorgye i 
Cziku, to Rosyianie byliby zmuszeni cofnąć się 
z Bukowiny i Galicyi wschodniej.

Sprawozdawca wojenny londyńskiego 
dziennika „Daily Telegraph** te same wypowia­
da przypuszczenia i swoje o inich przewidywa1- 
nia bardzo smutne dla koalkyi, pocieszając się 
nadzieją, iżłe Rosya zrozumie fatalne położenie i 
wytęży wszystkie siły, by nie dopuścić do roz­
bicia Rumunii.

Ale czy sił tych starczy Rosyi, czy będzie 
miała czas dość szybko je zgromadzić? Nad 
tern pytaniem koalicyanci nie chcą się zasta­
nawiać. Bo odpowiedź irtie tnoże wypaść dla 
nich pomyślnie.

Przed Zaduszkami.
Dowody pamięci o zmarłych ujawniają 

się na cmentarzach zazwyczaj jeszcze przed 
dniem Zadusznym, w postaci porządkowania 
grobów i przybierania ich kwiatami. Ten 
objaw można zauważyć i w roku bieżącym 
z tą jednak różnicą, że dekoracye grobów 
są o wiele skromniejsze, niż lat przedwojen­
nych.

Doroczna wędrówka do miejsc spoczyn­
ku zmarłych rozpoczęła się już w niedzielę 
ubiegłą, lecz w skutek uszczuplenia środków 
komunikacyjnych jest niezwykle utrudniona.

Cmentarze zmienią swój wygląd zasa­
dniczo. Wobec wygórowanych cen na świe­
ce. oliwę i łój do lampek iluminacyi zwy­
kłej grobów irie będzie.



Światła na
ku ubiegłym, chor .....,
od kilku tygodni, dóchód 
fundusze na wpisy szkolne.

Stosownie do warunków zmieniły rów­
nież wygląd kramy rozbite wzdłuż murów 
cmentarnych. Znik^r z nich świece, lampbk 
zapałki, natomiast przyszykowano wianuszHI 
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W roku bieżącym zwiększył 
miernie zastęp żebraków i kalek, 
nadzei zebrania obiitych plonów, 
ściągają z całej Warszawy, a nawet 
je j okolic.

Smutne zazwyczaj cmentarze bę 
roku jeszcze smutniejsze,

od dwóch l^y iam io - 
^ e d a w s n W R  przez 

tferania grobów.
się niepo-

Kronika warszawska.
Z Rady Miejskiej.

Dziś, o godz. 7 wiecz.. odbędzie się po­
siedzenie rady miejskiej z następującym po­
rządkiem obrad:

Dalszy ciąg dyskusyi nacT‘referatami ko­
misji finansowo-budżetowej w sprawie budże­
tu: utrzymanie składu osobistego magistratu 
i wydatki jego gospodarcze, utrzymanie mi- 
licy i miejskiej, utrzymanie straży ogniowej. 
Referaty komisii finansowo-budżetowej w spra­
wie budżetu: etat szpitalnictwa i dobroczyn­
ności publicznej, etat wydziału pomocy dla 
ludności. Wniosek magistratu o udzielenie 
upoważnienia do wydatkowania sum w gra­
nicach budżetu głównego i dodatkowego na 
1916 r., począwszy od d. 1 listopada. Pre- 
zydyuni rady miejskiej mianowało profesora 
stenografii, p. F. K. Ożarowskiego stałym 
stenografem rady miejskiej.

Msze żałobne a wojna.
Ciekawem pytaniem byłoby jaki wpływ 

ma wojna na msze za zmarłych, specyalnie 
w dniu zadusznym. Czy wojna i ogólny nie­
dostatek wpłynął na zwiększenie mszy? I oto, 
jakieśmy się dowiedzieli mszy ilościowo jest 
mniej. Każdy liczy się z groszem. Bieda nie 
pozwala naRawie opłaty za mszę, a że ludzie się 
modlą dowodzą tego przepełnione świątynie w 
każdą niedziele święto. I w dniu Zadusznym, 
tłumnie będzie na Powązkach i Bródnie, stąd 
niejedna modlitwa popłynie hen daleko, na 
pole bitew, na pole chwały.

M ia n o w a n ie .
Na wniosek Delegacyi ubezpieczeń i lom­

bardu, prezydent miasta mianował p. H iero­
nima Wildera, znanego antykwaryusza war­
szawskiego, na honorowy urząd radcy ubez­
pieczeń przy magistracie st. m. Warszawy.

Nowi rejenci.
W sferach prowincyonalnych mówią o 

rychłem mianowaniu dwóch nowych rejentów 
w Warszawie.

Kandydatami na te stanowiska są podo- 
dobno dwaj tutejsi sędziowie pokoju.

Przywrócenie kom unikacyi.
W  dniu wczorajszym została przywróco­

na komunikacya tramwajowa przez ul. M ar­
szałkowską, na przestrzeni pomiędzy ul. S-to- 
Krzyską. Naprawę szyn już ukończono, po- 
zostają jeszcze do uskutecznienia roboty bru­
karskie od ul. Rysiej do końca Marszałkow­
skiej. Roboty te, utrudniające normalny bieg 
tramwajów, są prowadzone w tempie po­
śpiesznym.

Przygotow ania do loteryi.
W związku z urządzaniem nowej loteryi 

klasycznej R. G. O., jak dowiadujemy się, 
postanowiono asygnować 533 rb. dla Biura 
loteryi na zakup papieru, potrzebnego do 
wydrukowania losów nowej loteryi.

D os taw a  w ę g la  d la  in s ty tu c y i.
W  skutek częstych nieporozumień przed­

stawicieli instytucyi, odbierających węgiel od 
Sekcyi Opałowej, z furmanami, dowożącymi pa­
liwo, należy wyjaśnić, że furmani obowiązani 
są stosować się do żądania instytucyi znie­
sienia paliwa koszami do piwnic, komórek 
i t. p. pomieszczeń za dopłatą koP* od 
puda, o ile pomieszczenia te znajdują się na 
parterze. Nie są natomiast obowiązani prze­
nosić paliwa na piętra, lub do miejsc, zbyt 
od dojazdu fur oddalonych. W podobnych 
wypadkach znoszenie paliwa uskuteczniać po­
winna instytucya własnymi środkami.

Z b. S traży Obywatelskiej.
W dniu 1 listopada upływa termin zamknięcia 

Biura opieki nad. b. członkami St. Obywatelskiej, któ- 
<a przeciąg 9 miesięcy udzielała wszelkich po-

się pośrednictwem
4’a b. członków.

Tamże wydawano pamiątkowe dyplomy.

W ystaw a w domu Baryczków.
Dziś, o godz. 12-ej w południe, w ka- 

mienicy Baryczków na Starem Mieście od­
było się doroczne otwarcie wystawy p. n 
„Siedziby królewskie w Warszawie*. Otwar 
cia dokonała J. O. księżna Marja Zdzisławowi 
Lubomirska. Szczegółowe sprawozdanie po­
damy w jednym z najbliższych numerów.

Jeszcze o szyldach.
Niedawno pisaliśmy o pustych miejscach n* 

szyldach po napisach rosyjskich. Dziś notujemz 
fakty o napisach rosyjskich i to nawet na pryuv 
cypalnych ulicach. Przecież, chyba kupie et wo 
nasze już przestało liczyć na rosyjską klientelę 
W przyszłości będziemy podawiaó imię i nazwi­
sko rusofilskiego kupca.

Korespondencya z Ameryką.
W tych dniach odbyła się w Warszawie 

narada w sprawie przesyłania przez emigran­
tów polskich pieniędzy z Ameryki. Po zde­
cydowaniu, że akcyę w tej sprawie podjąć 
należy i jest możliwe, ustalono sposób prze­
syłania pieniędzy za pośrednictwem Berliń­
skiego National Banku, który będzie kredy­
tować Bank Ziemski w Warszawie. Stosowne 
kroki zostaną podjęte z chwilą, gdy nadejdą 
szczegółowe iniormacye, co do sposobu prze- 
s y fr fa  pieniędzy przez instytucye żydowskie 

woli być może znaleźć pewniejszą dro- 
się tyczy korespondencyi to będzie 

ona^prawdopodobnie załatwiona przez kon­
sulat amerykański, o ile ten ostatni podejmie 
się tego. Wreszcie uznano, za konićczne po­
rozumienie się z Ostbankiem, a następnie 
omówić z bankierami warszawskimi całą 
sprawę powyższą.

K alendarze na rok 1917.
W księgarniach i sklepach z materyałaml piśmien­

nymi pojawiły się już kalendarze na rok 1917, prze­
ważnie ścienne, do zdzierania 1 kieszonkowe. Podob­
nie, jak kalendarze na rok bieżący, są one ozdobione 
emblemetaini i barwami narodowemi. kalendarzyki 
zaś kieszonkowe zawierają zbiorki poczyi i pieśni pol­
skich, dawniej surowo zakazanych. Nowe kalendarze 
nie zawierają już podobnych usterek, jak tegoroczne, 
w postaci pozostawienia dni galowych, oznaczonych 
koroną i t. p.

Mleko skondensowano.
Wydział gospodarczy'*. o . wydal R. Op. powi 

makowskiego 25 skrzynek po 40 puszek mleka skon­
densowanego każda, w cenie 50 kop. za puszkę.

O zw olnienie od opłaty.
R. G. O. postanowiła wystąpić do Wydziału, re- 

jestracyi strat wojennych o zwolnienie dozoru koś 
cielnego w kasie od opłaty należności za oszacowa­
nie strat poniesionych przez kościół,

Żywienie dzieci.
_  Staraniem Sekcyi Żywienia dzieci założona zo­

stała dotychczas przez Sekcyę Tanich Kuchni 10 ku­
chni specyalnie dziecięcych, dotąd dzieci są prowadzo­
ne na posiłek przez panle-opiekunki. Prócz tego Se- 
keya urządziła jadalnie dziecięce przy ul. Miodowej, 
w gmachach szkolnych przy ul. Drewnianej 1 Szero­
kiej oraz przy ul. Gęsiej i Fabrycznej. Do szkół da­
leko od kuchni położonych, posiłek przynosi się w 
kotłach z pokrywami. Posiłek dzieci w szkołach ele­
mentarnych składa się z •/« litra, w ochronach z x/a 1., 
a młodzieży w szkołach rzemieślniczych — 1 litra 
zupy i V® i  Chleba. Działalność Sekcyi rozciąga się 
na Warszawę, Pragę. Targówek, Utratę, Wolę, Moko­
tów, Sielce, Czerniaków. Funduszów potrzebnych w 
ogromnej większości dostarcza Zarząd miasta.

„N r. 62 G a z e ty  U rz ę d o w e j- władz Cesarsko- 
Niemieckich w Warszawie zawiera treść następującą:

Obwieszczenie Gubernatora Warszawskiego z d- 
16 X 16 r., dotyczące zasekwestrowania, zameldowa­
nia zapasów oraz tranzlokacyi 1 handlu obrabiarkami 
1 maszynami elektrycznemi oraz aparatami elektrycz­
nemu

Obwieszczenie Gubernatora Warszawskiego z d. 
26 X 16 r., dotyczące wykonania wyroków śmierci.

Obwieszczenie Warszawskiego Prezydenta Poli- 
cyi z dnia 23 X 16 r „  dotyczące podatku hipotecz­
nego w obszarze Jenerał-Gubematorstwa Warsz.

Wykaz zaginionych paszportów.
Listy gończe z dnia 23 1 24 X 16 r „  dotyczące 

gajowego A. Twardowskiego, robotnika A. Bielskiego, 
woźnicy W. Kobrzyńskiego i  robotnika L. Moraw­
skiego.

Obwieszczenie dotyczące załatwienia listu goń­
czego.

Z prasy żargonowej.
U .P rzyjació ł dzieci*.

Prasa żargonowa donosi, że Tow. „Przyjaciół 
Dzieci*, mieszczące się przy ul. Leszno 11, urządziło 
nadzór nad ubogicmi dziećmi po domach. Pod opie­
ką znajdują się przedewszystkiem dzieci, potrzebują­
ce pomocy lekarskiej. Dzieci takich naliczono prze­
szło 2.000. Tow. poszukuje przeto inteligentnych pa­
nien żydowskich, które podjęłyby się tej pożytecz­
nej opieki.

P O L S K I .

„W iedza44 o gm inie.
„Warsz. Tag." pisze: W „Wiedzy- odbyło się w 

sobotę zebranie, poświęcone gminie żydowskiej. P. 
Weisblum wskazał, że jedynie w średniowieczu moż­
liwa była egzysteneya gminy, tworzącej państwo w 
państwie. Obecnie jednak nadszedł czas, kiedy to an- 
tykulturalne .gketto*zniknąć powinno. Sprawy kul­
turalne | mówi referent—muszą przejść pod władzę 
krajowej Rady szkolnej, a filantropijne i gospodar­
cze — do Rady Miejskiej. Demokratyzowanie i prze­
kształcenie obecnej gminy zatem, zdaniem mówcy, 
nie ma żadnej wartości i gmina żydowska musi znik­
nąć. Debaty nad tą sprawą toczyć się będą w przy­
szłą sobotę.

K o n feren cy a  kom itetów .
Prasa żargonowa otrzymała wiadomości o odby­

tej w tych dniach w Petersburgu naradzie przedsta­
wicieli żydowskich komitetów pomocy. Obecnych 
było: 16 przedstawicieli z Petersburga, 44 z 35 miast, 
delegaci Tow. .Szerzenia oświaty*. .Ochrony zdro­
wia żydów44, .Pośrednictwa w pracy dla żydów-, 
lea*, .Centralnego komitetu pomocy*. Ogółem 79

delegatów.
Na porządku dziennym były sprawy: organlzacyi, 

finansów, gmin i  działalności Komitetu Centralnego. 
G. Sliosberg odczytał referat, w kforym zaznaczył, że 
pierwszy zjazd odbył się w Wilnie, gdzie jeszeze 
opiekowano się Warszawą. Po zajęciu jej przez 
Niemców odbył się drugi zjazd w sierpniu 1915 r. w 
celu skoordynowania pracy komitetów prowincyonal­
nych.

„Dla niego nie jest tajemnicą — rzekł — Iż ro­
bota komitetu nie zadowoliła ani nas, ani prowincyi- . 
Wybrano wiec komisyę w celach reorganizacyjnych i 
na posiedzeniu d. 31 maja 1916 przyjęto następujący 
plan organizacyjny: Komitet Centralny składa się z 
60 członków, z których 40 wybiera zjazd delegatów 
miejscowych organizacyi pomocy. Pozatem do C. K. 
należą posłowie żydowscy do Dumy i Rady Państwa.

Ze sceny, estrady i ekranu.
Współczesna muzyka polska.

Pod taką nazwą zorganizował p. Pulman 
koncert u Techników, mający na celu zapozna­
nie słuchaczów z najnowszymi prądami polskiej 
twórczości muzycznej. Poprzedziła go krótka 
pogadanka p. Cezarego Jellenty, który starał 
się uzasadnić, że t. zw. ,.Młoda Polska44 (Szy­
manowski, Różycki, Fitelberg i Szei u ta), związa­
na wspólną nicią ideoiogń twórczej, jest zarów­
no młoda, jak polska...

Czy mu się to udało? Czy zdołał przeko­
nać audytoryum, że wymieniona czwórka sta­
nowi zbiorowy przykład, po jakiej drodze iść na­
leży, aby zapewnić muzyce polskiej należne 
n u c je c *  w  w rare rh ś  w ia t o w y  wztuki?
Jest to rzecz wątpliwa, przy niewątpliwej, a nie­
nagannej chęci prelegenta, aby cel taki osiągnąć.

Cóż, według p. Jellenty, cechuje twórczość 
najwybitniejszych przedstawicieli owej czwór­
ki w osobach Różyckiego i Szymanowskiego? 
Oto bogactwo struktury harmonicznej i poszu­
kiwanie tematów niebanalnych, unikanie łatwej 
kantileny i zabezpieczanie się przed pospolito­
ścią i osłuchaniem pancerzem dysonansów, na­
dających myślom zabarwienie dramatyczne.

Hm, definieya trafna, idzie tylko o to, czy 
dzieła, tworzone według tej recepty, są zdolne 
zainteresować żywiej nie tylko słuchacza, lecz 
i wykonawcę, czy zarówno w jednym, jak dru­
gim wywołają o-ne dreszcz zapału, rozgirzeją 
serca, zapadną głębiej w duszę? A dalej — 
czy ubóstwo inwencyi da się pokryć najwię­
kszą nawet wiedzą fachową i mistrzowstwem 
choćby w zakresie władania formą?

Zdaje się, że co do tego dwóch zdań być nie 
może. I to jest właśnie znamienną cechą naj­
nowszych kierunków muzycznych, że braki pier­
wiastku twórczego łatane są frazeologią, zdolną 
zwrócić na chwilę uwagę jakimś ciekawym 
zwrotem harmonicznym, jakąś śmiałą modula- 
cyą, jakimś wreszcie pomysłem, obliczonym na 
efekt, w rezultacie jednak, jak każda frazeolo­
gia — nudną i nużącą swą beztreściwością.

Typowym objawem takiej właśnie frazeolo­
gii jest odegrany po raz pierwszy w Warszawie 
kwintet Różyckiego na dwoje skrzypiec, altów­
kę, wiolonczelę i fortepian. P. Jellenta w po­
gadance swej przytoczył zdanie, wypowiedzia­
ne rzekomo przez Humperdincka, że Różycki 
i Szymanowski „piszą dynamitem44. Być może, 
ale dynamit ten, wybuchając z próżni, nie bu­
rzy niczego, nie rozsadza stajych form, huczy 
tylko od czasu do czasu skłębioną masą dźwię­
ków, rzuconych na kdrty partytury z rozma­
chem, godnym lepszej sprawy.

Kwintet Różyckiego jest właściwie sonatą 
na skrzypce i fortepian, dzieło to bowiem trakto­
wane jest w kwartecie smyczkowym, zbyt homo- 
foniczńie. Siady polifonii odnajduje się dopiero w 
partyi fortepianowej. Z poszczególnych części 
najciekawszą inwencyjnie jest część ostatnia, 
najmniej ciekawą — pierwsza z nic nie mówią­
cym głównym tematem, dającym szerokie pole 
do tematycznej gawędy — o niczeni...

Tak. — Wobec tego rodzaju dzieł słuchacz 
pozostaje zimny, jak głaz, końcowy zaś akord 
wita z westchąieniem ulgi... I to nietyłko słu­
chacz przeciętny. Westchnie również i niejeden 
muzyk o duszy wrażliwej na prawdziwe pię­
kno...

Wykonawcy w osobach pp.: Zofii Dawid- 
son (fortepian), S. Palmam», Ginsherga i Rysza 
dali z siebie wszystko, na co ich było stać, aby 
przedstawić kwintet w jaknajlćpszem świetle. 
Może najwięcej starań w tym kierunku ujawniła

t p, Dawidson,

l ' 'J \  »5(’o ć .

Sonata skrzypcowa Szymanowskiego nalei- 
ży do dawniejszych jego dzieł. Zbywa jej rów­
nież na walorach twórczych o głębszej warto­
ści, partya fortepianowa jest jednak opracowa­
na z większą znajomością instrumenta.

Uzupełnieniem programu był śpiew p. Mun- 
cllgr-Adama. Słuchałoby go się z przyjemno-' 
ścią, ze względu na piękny materyał głosowy, 
gdyby materyał ten ujęty był we właściwe 
karby ogłady technicznej i ożywiało go tch n ie ­
nie ducha. W interpretacji n. Muncligr-Adama 
wszystkie pieśni są do siebie podobne w  na­
stroju i wszystkie jednako—monotonne. A prze­
cież śpiewał rzeczy, domagające się gwałtem 
subtelniejszego traktowania, jak w pierwszym 
rzędzie pieśni Karłowicza, Szopskiego i Melcera.

J. Hailński.

D ziesięcio lecie Teatru Alałcge w F llohar- 
m o n ii.

W czwartek d. 2 listopada r. b. upływa dziesięć 
lat od chwili otwarcia przez a. p. Maryaua Ga wale- 
wieża Teatru Małego w Filharmonii, tiyptykiem  sce­
nicznym J. Żuławskiego „Gra- , który by* niejako 
inauguracyjnym przedstawieniem dla publiczności w 
następnym d. 3 listopada. Przez trzy lata 9. p. Gawa- 
lewicz prowadził tę scenę, potem w roku 1909 odstą­
p ił teatr Mały p. Kazimierzowi Zalewskiemu, który 
kierował tą placówką artystyczną, pierwszym polskim 
teatrem prywatnym w Warszawie, przez przeciąg 
czasu pięcioletni, od chwili zaś wybuchu wojny pro­
wadzi Teatr Maty Zrzeszenie Artystów tego teatru. 
W okresie dziesięcioletnim Teatr Mały starał się w  
wsze stać na stanowisku ariystycznem, by ł wycho­
wawcą szeregu wybitnych jednostek aktorskich. Z 
pośród artystów, którzy przyjmowali udział w pierw­
szych przedstawieniach na scenie Toatru Małego, po­
zostali wierni po dzień dzisiejszy ty k o  czterej: Karol 
Ceremużyńaki, Aleksander Hubert, Maryati Kiernicki 1 
Władysław Neubełt.

T e a t r  W ie lk i (godz. 7.30 wiecz.) opera Mo­
niuszki .Halka*.

T e a t r  R o z m a ito ś c i  (godz. 7JJ0 wiecz.) dziś 
sensacyjna sztuka G. Zapolskiej „Tamten* grana po 
raz 79.

T e a t r  L e tn i  godz. 3 wiecz.a po krótkiej 
przerwie powraca na afisz doskonała 'farsa „Kobieta 
która nie kłamie*. W próbach tragharsa „Jaś mor­
dercą*.

T e a tr  N ow o śc i (godz. 8 wiecz.) dziś i jutro 
barwna operetka „Królowa róż*.

Teatr P o ls k i (godz. 8 wiecz.; gra w dalszym 
ciągu tragedyę Szyliera „Dziewica Orleańska- ,

T e a t r  u la ły  (godz. 8 wiccz.) daje trzy ostat­
nie przedstawienia sensacyjnej sztuk; „Łódii pod­
wodna*.

T e a tr  W sp ó łcze sn y  (godz. 8.15 wiecz.) dziś 
i iutro wodewil „Synek wioślarza*.

T e a tr  N ow oczesny (godz. 8.io wlecz.) dziś 
i jutro wesołe jednoaktówki, jutro po południu do­
skonała tarsa .Koziołki".

1'eni.r ««. r ę . a t o  (godz. 8 wiecz.) du końca 
tygodnia gra dramat ludowy „Pocnód’ duclrow* wy­
stawiony z okazyi świąt zaduszkowych.

P a ia is  de G lace  ze względu na olbrzymie, 
powodzenie janiem się cieszy sensacyjny kino dram 
„Ochrana*, wystawiony on będzie jeszcze przez dni 
kilka po cenach zniżonych.

Z F ilh a r m o n ii .  Eugeniusz D’Albert urządza 
jutro o godz. 8-ej wiecz. koncert p. i. „Wieczór Lłsz- 
ta-Schumanna-Schuberta*. Program zawiera koncert 
Es-dur, „Karnawał* i fantazyę „Wędrowiec* w wyko­
naniu p. D’A lberta, oraz uwerturę i muzykę baleto­
wą z „Rosamundy* w wykonaniu orkiesby Fdhar». 
pod dyrckcyą p. Z. Binibauma.

Bilety w cenie od 3 rb. 60 kop. do 1 rb. 25 kop. 
w kasie Filharmonii.

Ładne tow arzystw o .

Czytam po raz drugi, trzecią
Cóż to? - Czy to wzrok mnie mroczył 
Wszak wyraźnie drukowane —
Jeszcze raz przecieram oczy.

Przy stolikach zasiadają
Panny Tola, Myszka. Lita,
Misia, Nełia, Ziuta, llka,
Dziudzia, zdaje się Pepit»...

Czy to nazwy małych p<ecków 
Z katalogu psiej wystawy,
Moie są to nowe gwiazdy,
Z kabaretu znane siawy-

Ależ gazie tam! Na zabawie
Dobroczynnej owa panie zasiadają 
bą  to damy z towarzystwa —
Lecz imiona takie maję! f

Skite.

Posiedzenia i  odczyty.
.  W KLUMŁ PAŃSTWOWCÓW.

P. T aaeiM-z Gruzę wski wygłosił w-cioraj w 
Klubie Państw»w.;c .v Poisfcich odczyt p. t. „Le­
genda Kong» tat»* kioiyoi ilouutczył ge­
nezę i ogó-wt zzsrdy kongresów pokojowych. 
Dawniejsze kongresy, wobec reeustah.i.rj k-r- 
miMaikacyi. uiiirły większa racyę byw tńż dzi 
siejf.ze. Kongres tein różni sie od zwyWie» ro ­
boty dyplomatycznej, ic  djpłomuci są zgroma­
dzeni w jedaem miejseą,

Ke-r.gres mc jest trybunatem jak nie­
którzy. Na kongresie reprezentował!? w.| w o- 
sobadi dyploioaiów różne państwa których kr- 
teresy są rozbieżne. Następuje wywmiu
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-tworzą się kombinacye iineresów. Po k-or^e- 
sie redaguje się akt ostateczny, zawierający 
Ireść postanowień i ar.ań/y Wartość prawa i 
moralna kongresu nic test bez zarzutu. N ależy 
rozwiać tegende, jakoby państwa podpisane na 
ostatecznym akcie czuły się rzeczywiście w o- 
fcowiązku stosowania się w przyszłości do jego 
postanowień. Z kongresu wiedeńskiego nie pozo­
stał kamień na kamieniu. Wbrew kongresowi te­
ma powstała w r. i331 Belgia, sztucznie przyłą­
czona w r. 1S15 do Holandyi, wbrew kongresowi 
zburzono Królestwo Kongresowe i Rzeczpo- 
spcbtą Krakowską^ wbrew kongresowi powsta­
ły Niemcy zjednoczone.

Wbrew kongresowi paryskiemu /Mołdawia 
i Wolochy złączyły się i utworzyły Rumunię, 
wbrew kongresowi berlińskiemu Bulgarya ode­
rwała się od Turcy i i połączyła z Rumclią 
wschodnią. I w ostatnich czasach postanowie­
nia kongresów nie były szanowane: podczas 
pierwszej wojny bałkańskiej Europa oświadczy­
ła czterem państwom wojującym z Tnrcyą. że 
nie pozwoli na żadne zmiany terytoryalne; po 
ukończeniu wojny Europa cofnęła swój zakaz. 
Gdy wybuchła druga wojna bałkańska Turcya z 
Enwer-bejem na czete przestała bać się europy 
— i odebrała Adryanopol. Sankcya jest rzeczą 
bardzo względną; może być i obrożą.

Państwa liczą się z faktem dokonanym: 
księstwo Bułgarskie istniało bez pozwolenia Eu­
ropy — w \21icu zostało uznane przez nią.

N* należy przeto liczyć jedynie na kon­
gres, konkludował preiegont, jak to czynią licz­
ni jego’ obrońcy, którzy mówią: po co działać, 
czekajmy raczej na kongres. I nas też uzna Eu- 
ippa, kończył p. Grużewski, gdy wywalczymy 
sobie państwo niepodległe.

Po interesującym odczycie p. Grużewskie- 
go przemawiali pp. Bukowiński i Wasercug.

GNIAZDA SIEROCE.
Wczoraj w lokalu Stowarz. właśc. nieruch, 

m Warszawy, odbyło się walne zgromadzenie 
członków T-wa Gniazd Sierocych przy udzia­
le kilkunastu zaledwie osób. Dość liczny za­
rząd T-wa j Rada, składające się z 22 osób, re­
prezentowane były przez 5 członków. Tak nie­
liczne zgromadzenie członków T-wa, jak rów­
nież nieobecność przeważnej liczby członków 
zarządu świadczy o nadzwyczaj małem zainte­
resowaniu się sprawami tej instytucyi, nietylko 
szerszych sfor, lecz co jest dziwniejszem i sa­
mego zarządu, którego jedynym, jak widać z 
tego, kierownikiem, jest p K. Jeżewski, dyrek- 
tor-zarząazający T-wa.

Na wniosek dyr. Jeżewskiego na przewo­
dniczącego zebrania zaproszono inż. S t  Kossu­
tha, który ze swej strony powołał do koła pre­
zydialnego pp.: W. Gawrońskiego, M. Adamo- 
w ieźa i  Br. Krakowskiego, poczem przewodni­
czący zawiadomił -o stracie jaką T-wo i spo­
łeczeństwo poniosło przez śmierć założyciela i 
dobroczyńcy T-wa, prezesa honorowego ś. p. 
St. Giezmera i wez val zgromadzonych do ucz­
czenia jego pamięci przez powstanie.

Na porządku dziennym, było zdanie spra- 
v y z czynności Zarządu za r. 1915. Wobec je­
dnak, jak zauważył p. dyr. Jeżewski, że spra­
wozdanie drukowane zostało rozesłane jeszcze 
w liucr., a więc pewnie jest znane człpnkom, p. 
dy.tkior w dłuższem czpose wyjaśniał stan 
rzeczy i działalności w okresie od 1 stycznia r. 
bieżącego.

Z tych wyjaśnień zgromadzeni dowiedzieli 
że budżet T-wa na 1916 r„ wymagający

•resztą zatwierdzenia ogóinego zebrania prze­
widywał w dochodach 34,929 rb. 51 kop., w roz­
chodach 29336 rb. 52 kop., obiecując remanent 
na 1917 r. w sumie 5,592 rb. kop.

W wykonaniu do 1 listopada dochody dały 
38,456 rb. 25 kop., wydatki zaś wyniosły 21M>2 
b. 93 kop.

Według optymistycznych nadziei p. dyr. 
Jeżewskiego, o ile nowe katastrofy nie podetną 
produkcyjności warsztatów Gniazda prawdopo­
dobnie następnie już będą mogły utrzymać się 
same.

Budżet na 1916 r. przewidywał na ogólne 
wy.latki T-wa sumę 9,460 rb., do 1 listopada 
^wydatkowano 7,765 rb. 82 kop.

Co do wykształcenia zawodowego pip.: 
.Gawroński i dr. Guliński zabierali głos, słusznie 
twierdząc, że jeżeli T-wo znajduje się w’ nie- 
śwletnych interesach, to zmuszone jest zacią­
gnąć pożyczkę w kwocie 5,000 rb., to należa­
łby poczynić pewne w tym względzie oszczę- 

skoro kształcenie zawodowe jednego 
tvyChowańca, według obliczenia p. Jeżewskie­
go wynosi rocznic aż 300 rb.

Pożyczka zaś, którą zarząd pragnie zacią­
gnąć, test przeznaczona na melioracye rolne, 
mianowicie na zdrenowanie Gniazda w Radzy- 
P*n. Po rzeezowem objaśnieniu d-ra Gaszyń­
skiego, zebranie większością głosów uchwaliło 
zaciągnąć pożyczkę.

Wśród chaotycznej dyskusyi, często nad 
oprawami i wnioskami oteob jętemi porządkiem 
dziennym, przystąpiono do wyborów do władz 
fr-wa, które dały «wynik następujący na pre­
zesa T-wa wybrany został p. inż. St. Kossuth, 
'do rady T-wa pp.: ks. Bliziński W., Jackowski, 
Nosti t z Br., Koralewski K. (członek zarządu 
‘miasta), ks. M. Lubomirska, Lagiewski C., Orth 
H., Cichowicz K., nr. Ostrowski. Dc zarządu 
pp.: Adapłowicz M„ Bro-nowska C., dr. Gaszyń­
ski St., Iżycka L„ Jankowski B., Jeżewski K., 
Krakowski Br., Meyicrt W., hr. Ostrowska H., 
jOstrcwski E., ks. Zdanowicz St. i Zieliński W.

Tow. ogrodnicze.
Wczoraj pod przewodnictwem prezesa p. 

Jankowskiego odbyło się przy licznym udzia­
le członków posiedzenie sprawozdawcze za 
m. październik.

Zarząd zawiadomił zebranych, ze wobec 
niesprzyjających warunków zmuszony jest z 
dn. 1 stycznia r. b. przerwać prace instruk­
torów ludowych.

Stosownie do prośby wydz. praskiego 
pomocy dla ludności Tow. opracowało pro­
gram kursów dla nauczycieli na Pradze.

Od dnia 15 listopada do 1 marca p. r. 
Tow. zamierza utworzyć kursy dla miłośni­
ków ogrodownictwa, obejmujące wszystkie 
działy tej gałęzi wiedzy, a mające zastoso­
wanie w małych gospodarstwach. W celu 
usystematyzowania prac 7 istniejących semi- 
naryów Zarząd opracował projekt specyal- 
nych kursów ogrodownictwa dla seminarzy­
stów. ♦

Ogłoszony konkurs na plan ogródka 
przy szkole wiejskiej nie dał pożądanego 
wyniku. Przyznano jedynie drugą nagrodę 
za pracę p. W. Tańskiego.

Odczytano wniosek komisyi połączonych 
w sprawie ujednostajnienia nazw nowych od­
mian roślin.

Zawiadomiono również, że kooperatywa 
dostarcza członkom koks w partyach 60 pu­
dowych po 51 kop. za pud z dostawą.

P. Skawiński zaznajomił członków z wy­
nikiem jariparku na owoce.

Następnie prof. Br. Rydzewski wygłosił 
pogadankę na temat: „O nawozach mineral­
nych pochodzenia krajowego".

Przebalotowanie jednego nowego człon­

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « ► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ e »

TELEGRAMY,
Zdobycz w

Haga, 31 października (W AT). 
Pism a tutejsze donoszą: w śród 
olbrzym ich zapasów  nafty  i ben­
zyny, jakie po zajęciu K onstanzy 
w padły  w  ręce państw  cen tral­
nych, znajdują się także sprze-

Zaw ieszenie ruchu pasażerskiego między  
Rosyą a Rumunię.

Petersburg, 31 października (WAT). Przez czasowo aż do dalszego rozporządzenia za- 
Sztokholm. Na dworcach petersburskich wy- I wiesza się ruch pasażerski I towarowy na li- 
wieszono ogłoszenia, zawiadamiające, źc tyui- f niach kolejowych z Rosyi do Rumunii.

Rady dla Rumunii.
Genewa, 31 października (WAT). Z Pary­

ża donoszą: Referenci wojenni prasy francuskie] 
z podpułkownikiem Roussetem na czele, docho­
dzą do wniosku, że dalszy opór Rumunów w 
południowe! części tego państwa (na Wołosz- 
czyźnie) Jest bezcelowy, i doradzają rządowi

K o m i t a t  imłoarski.
Sofia, 80 października Główna kwatera 

donosi 30 października:
F ro n t m acedoński: Na południowy za­

chód od jeziora P resp a  toczą się pomyślne 
dla nas utarczki oddziałów wywiadowczych 
i placówek.

Po obu stronach drogi żelaznej Bitolia- 
Lerin — energiczna akcya artyleryjska.

Odparto słaby atak nieprzyjacielski na 
południe od G ra d e sn ic y  oraz inny na 
K enali.

W łuku C ern y  ponownie toczą się wal­
ki. Nasi sprzymierzeńcy niemieccy przy po­
mocy kontrataków w ciągu dnia odpierali 
nowe silne natarcie przeciwnika pod Selje- 
se lo . Nieprzyjaciel wielokrotnie ponawiał 
zacięte ataki na rozległym froncie, został je­
dnak odrzucony, ponosząc krwawe straty w 
dolinie M o g le n ic y  i po obu stronach W a r-  
daru  — słaby ogień działowy.

Wyparliśmy serbów z własnych ich ro­
wów na południe od Nonte.

Przy pomocy ognia zniszczono grupę 
nieprzyjacielską na północ od L jum uicy.

U stóp B elasiea—P la n in y i na froncie 
Strumy — slaby ogień artyleryjski i utarcz­
ki oddziałów wywiadowczych.

Na wybrzeżu m o rza  E g e jsk ie g o  pa­
nuje spokój.

F ro n t rum uńsk i; Niema nic ważnego 
do doniesienia.

KomnniRsi n m e ts k i.
Na froncie północnym i północno-:^' ’ odnira

w okolicy. Eulghesi i Bicas działalność artyJe-

G O D Z I N A  P O L S K I .

ka oraz rozlosowanie roślin dosl^^^nych 
przez zakład ogr. C. Ulricha zakończyło po­
siedzenie.

WYPADKI.
P ogoń  za z ło d z ie je m .

Wczoraj około godziny 7 wieczorem, córka właś­
ciciela składu mącznego przy ul. Leszno Nr. 40, 16- 
letnia Anna Piotrowska, wróciwczy do domu zastała 
drzwi otwarte na oścież, a na schodach zobaczyła 
obcego mężczyznę pośpiesznie schodzącego na dół; 
domyśliwszy się, że jest to złodziej, bez namysłu puś­
ciła się w pościg I w bramie zatrzymała go. Na po­
moc przybiegł stróż lecz złodziej, uderzy wszy w pierś 
p. Piotrowską wyswobodził się i począł uciekać w 
stronę ul. Okopowej. Panna Piotrowska nie dała 
za wygranę i poczęła gonić uciekającego wołając o 
pomoc. Na ul. Żelaznej handlowiec Gustaw Winder 
usiłował przytrzymać uciekającego, lecz ten wydobył 
rewolwer, i dwoma strzałami zranił w nogi Windera. 
Zaalarmowany strzałami posterunkowy 3 komisaryatu 
Aleksander Groit pośpieszył na miejsce wypadku z 
obnażonym pałaszem, wtedy bandyta strzelił do niego. 
Kula przeszła około lewego oka lekko sparzywszy 
powiekę. Dalej już bandyta uciekał bezkarnie. Po 
drodze bandyta zrzucił z siebie palto. W kieszeni 
znaleziono zapas naboi i latarkę elektryczną.

Z a m a c h y  sa m o b ó jcz e .
Wczoraj na dworcu kolei W. W. usiłowała otruć 

się subltmatem 19-letnia Anna Grot, którą pogotowie 
odwiozło do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Przy ulicy Nizkiej Nś 8 usiłował się otruć jo ­
dyną 14-letni uczeń. Udzieliwszy pomocy, pogoto­
wie zostawiło go pod opieką rodziny.

Konstanzy.
dane przez Rumunię rozm aitym  
krajom  koalicyi, i jakkolw iek 
zakupionego produktu  jeszcze nie 
odstaw iono, lecz otrzym ano już 
nań  przekazam i telegraficznymi 
75 proc, całej należności.

rumuńskiemu, aby bezzwłocznie przystąpił do 
wycofania sił wojskowych z tej części kraju, a 
oparłszy się o pomoc rosyjską, ratował co jesz­
cze jest do uratowania. Clemenceau kończy 
swój artykuł wstępny słowami, że obecnie już 
chyba tylko cud mógłby uratować Rumunię.

ryi. W dolinie Trotus i Uzu oraz na granicy 
•nic nowego. W dolinie Bucen niepogoda unie­
możliwiała działania wojenne. Około Tablabuc- 
Bratocea i Predelus sytuacya niezmieniona. W 
dolinie Prahova powstrzymaliśmy ogniem za­
gradzającym atak nieprzyjacielski w kierunku 
Clabacetuli i Bailului. Zajęliśmy górę Unghra 
Marę. W okolicy Dragoslavle odrzuciliśmy a- 
tak nieprzyjacielski na nasze lewe skrzydło oraz 
centrum i uczyniliśmy postępy na prawem 
skrzydle. Na zachód od Altu atakuje nas nie­
przyjaciel poważnemi siłami, walka trwa. W 
dolinie iiu wypychamy ruchem ofensywnym 
nieprzyjaciela, który cofa się w góry. Wzięli­
śmy 10 oficerów i 250 bawarskich żołnierzy do 
niewoli. Oficer rezerwy Patrouscoin zdobył, 
na czele swego oddziału, dwie baterye 10,5 ctm. 
ha-ubic należących do 21 bawarskiego oddziału 
artyleryi. Działa te zostały natychmiast użyte 
przeciw nieprzyjacielowi, oddając nam poważne 
usługi. Zdobyliśmy jeszcze 4 karabiny maszy­
nowe i wiele wozów z amunicyą. W okolicy 
Orsovy zaatakował nas nieprzyjaciel, po zasto­
sowaniu ognia artyleryjskiego, w kierunku 
Yarsul-Cocosului, został jednak odrzucony. Na 
i-roncie południowym sytuacya bez zmiany.

Sie ż s is iu z a  lecz Drooi!
Lugano, 31 października (WAT). „Corrie- 

re della Sera“ dowia-duje się z Rzymu, że we­
dług wiadomości otrzymanych z Bukaresztu 
przez Bern, kwestya żołnierzy nie jest dla Ru­
munii tak nagląca, aniżeli dział i aniunicyi. O- 
bowiązek dostarczania amunicyi dla Rumunii 
koalieya p r z c k a z a l a A n g m ^ ^ ^ J ^ ^ ^ ^ f l ^ f t

Podjęcie jednak wojny przez Niemcy, 
przy “pomocy łodzi podwodnych, jako też środ­
ki, podjęte nv Norwegię a dotyczące żeglu­
gi u jej Wybrzeży, sprawiły, że amunieya an­
gielska nie mog,«-'przyjść na czas do Rumunii.

Berlin, 31 października (WAT). Biuro Wolf­
fa donosi z Halli: Magistrat miasta Dessau 
zwrócił się ’ ' władz wojskowych z prośbą, a- 
by pog.z^o zwłok kapitana-lotnika Boelckego, 
mógł odbyć się na honorowym cmentarzu mia­
sta u. Książę Anhalcki w niedzielę popo­
łudniu, ~.ożył rodzinie Boelckc przez swojego 
adyutanta przybocznego wyrazy współczucia.

I s s t W o  Króla Konstantyna.
Londyn, 31 października (WAT). „Daily 

Telegraph“ dowiaduje się z Aten, że nieuznanie 
przez koalicyę rządu prowizorycznego w Salo­
nikach i wznowienie stosunków dyplomatycz­
nych z rządem ateńskim, uważają w Atenach za 
zwycięstwo króla Konstantyna, gunaristów i oli­
garchii pałacowej, a równocześnie za porażkę 
venizelistów. Wielki dziennik zwolenników kró­
la pisze: Vonazelos zapomniał, że z 3-ma pań­
stwami demokratycznemu pozostaje także w 
związku monarchia absolutna, w której interesie 
leży niedotykanie zasad świętości korony. Do­
póki w państwach koalicyi nie będą trony zbu­
rzone, to królowie tych państw nie zgodzą się, 
ażeby zburzono tron grecki. Korespondent do- 
daje w dalszym ciągu, że błędy ruchu venize- 
listycznego spowodowały, że obecnie już ani je­
den oiicer grecki nie przyłącza się do tego ru­
chu. Przeważna część Starej Grecyi nie ży­
czy sobie wcale wojny, i nie wiele troszczy się 
tern, co się z Macedonią stanie. Ludność tej 
części Grecyi silnie popiera króla, właśnie dla­
tego, że nie clice on wojny. Gdyby zmienił swą 
politykę, cała ludność wystąpiłaby przeciw nie­
mu.

Hosya odkisfS] ostatecznie decyzyę w  sprawie 
Polskiej.

Jak donosi „Dziennik Kijowski4* rozwiąza­
nie kwestyi polskiej zostało ostatecznie odro­
czone przez rząd rosyjski na czas nieokreślony. 
Margrabia Wielopolski dowiedział się, że Pro- 
topopow konferował wprawdzie z carem, w 
głównej kwaterze, w kwestyi polskiej car jednak 
oświadczył się przeciw dążeniom ludności pol­
skiej. Wobec tego, postanowiono kwestyę tę 
uważaną ziresztą za sprawę -wewnętrzną Rosy i, 
ostatecznie odłożyć, a zarazem zaniechać 
wszelkich ustępstw dla ludności polskiej.

ODoigtooić Rosyi w i g l ę t o  Rum unii.
W kołach rosyjskich powstała, mimo spoko­

ju z jakim koła te przyglądają się upadkowi Ru­
munii, obawa, by zwycięstwa niemieckie nie za­
groziły poważnie samej Rosyi. „Ruskij IniwalfcT 
stara się, według możności, zwalczyć tę obawę. 
Twierdzi on, że wypadki wojenne przedstawia­
ją się korzystnie dla Rosyi. Niemcy nie skiero­
wali swej ofensywy przeciw granicy trzech 
państw, wskutek czego pozycya rosyjska na 
Bukowinie nie uległa zagrożeniu. Niemcy pla­
nują prawdopodobnie przez posuwanie się w 
dolinie Bucen, oderwać Mołdawię od Wołosz­
czyzny. Rosya wobec tego z całym spokojem 
przyglądać się może rozgrywającym się w Ru­
munii wypadkom.

Pointarś pociesza Belgie.
Adwokaci paryscy obchodzili uroczyście 

pamięć swych kolegów zabitych na polu bitwy. 
Prezydent Poincarć, jako członek tej korpora- 
cyi, wypowiedział mowę, w której, zwracając 
się do obecnego na tej uroczystości adwokata 
belgijskiego Theodore‘a chwalił opór Belgii i 
współczuł jej nieszczęściu.

Dzisiejsza filoifla Warszawska.
Usposobienie dla Listów Ziemskich panuje 

wciąż moone, a dla Listów miejskich — słabe. 
Waluta niem. była poszukiwana przez blanki- 
stów. którzy jeszcze nie pokryli zobowiązań ul- 
timowych. Wczoraj mylnie były zanotowane 
akcye Pudłowskie po 145.50, zamiast — 135.50,

Stare Pożyczki Miejskie — nieco słabiej.

Papiery procentowe: Żądane
Poszu­
kiwa­

no
tranzakeye

6% Obligacje m. Warsza­
wy z r. 1915 . . . . 96.75 95.25 95.35

6% Obligacje m. Warsza­
wy z r. 1 9 1 6 . . . . 96.75 95.25 | 92*40

41/2% Listy Z. Ziemskie . 92.75 91.75 i

4% Listy Z. Ziemskie . —
( 86.80
< 86 755% Listy Z, M. Wasza- 87.50 86.50wy.............................  .

Listy Z. m. War- 
s z a w y .........................

l 86.65

Serye ................................ — —.— 100.15
5o/o m* todzi. . . . . —.—

Marki niem. 48.59, 48.55, 48.70. 
Korony brano 32.70.
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Środki zaradcze.« 
przeciwko wybuchom w piecach

ogrzewalnych i kuchennych
oraz

SPAIłAJIIE IWfOU WĘGLOWEGO.

Sekcya opałowa Magistratu opracowała szereg 
rad, klóre należy stosować przy paleniu w piecach 
i kuchniach. Brzmią one tak:

Przedewszystkiem należy sobie dobrze wyfaśnić 
przyczyny tych wybuchów. Są one dwojakiej natury. 
Zdarzają się przy opalaniu pieców świeżo ustawio­
nych, a niedostatecznie wysuszonych, .lub są spowo­
dowane nieprawidłowem spalaniem w nich opału, 
zwłaszcza drobnych gatunków węgla i miału.

1. Wybuchy w piecach niedostatecznie wysuszo­
nych, są następstwem zbyt silnego nagrzania pieców, 
i następnie szczelnego zamknięcia drzwiczek palenis­
kowych i popielnikowych.

Wiadomo, że cegła i glina, użyte do przesta­
wienia lub gruntowniejszej naprawy pieców, muszą 
być dobrze zwilżone wodą. Usunięcie z nich nagro­
madzonej w ten sposób wilgoci, można osiągnąć 
przez czyste przepalanie pleców, pozostawiając 
drzwiczki paleniskowe i popielnikowe każdorazowo

otworem. Przy dobrem napaleniu w piecu i szczel- 
nem zamknięciu drzwiczek, wytwarzająca się rapto­
wnie para, mając utrudnione ujście do komina z bra­
ku ciągu, wywołuje wybuchy, połączone często z roz­
sadzeniem ścian pieca.

Ażeby tego uniknąć, należy w piecach świeżo u- 
stawionych lub naprawianych przepalać niezbyt silnie 
przez parę tygodni 1 do czasu zupełnego osuszenia, 
drzwiczek paleniskowych i popielnikowych nie za­
mykać.

2. Wybuchy w piecach kuchennych i ogrzewal­
nych, wynikające skutkiem nieprawidłowego spalania 
drobniejszych sortymentów węgla, głównie miału by­
wają daleko częstsze.

Przyczyną tego rodzaju wybuchów, jest raptowne 
zapalanie się gazów, nagromadzonych w kanałach 
podczas nieprawidłowego spalania.

Aby temu zapobiedz zaleca się następujący spo­
sób postępowania.

Przedewszystkiem należy węgiel grubszy od właś­
ciwego miału oddzielić, przesiewając go przez odpo­
wiednią gęstą rafę. Spalenie bowiem węgla niesorto- 
wanego narazi tylko na 6traty, gdyż przeważna Ilość 
miału przez szerokie przeloty w ruszcie, niespalona 
przedostanie się do popielnika, a następnie, że przy 
spalaniu takiego nierównego materyału łatwiej spo­
wodować wybuch.

Przy opaleniu pieców i kuchni trzeba przyjąć ja­
ko zasadę, że na rozżarzoną warstwę opału na ruszcie,

I N A  P O L S K I .

świeżej dawki węgla z miałem narzucać nie należy, 
ponieważ tym sposobem płomień odrazu się tłumi, do­
pływ powietrza tamuje, a wytwarzające się z węgla 
przy wysokiej temperaturze pieca gazy, są przyczyną 
poważnych strat opału. Niezależnie zaś od tego, ga­
zy te w razie ich zapalenia się mogą spowodować 
wybuch.

Aby temu zapobiedz, należy z chwilą kiedy zachodzi 
potrzeba podtrzymania ognia w kuchni lub piecu, 
warstwę rozżarzonego paliwa z przedniej części rusz­
tu przesunąć w stronę kanału ogniowego o tyle, aże­
by swobodna powierzchnia rusztu wynosiła ł ,a cał­
kowitej jego długości. Równocześnie ruszt o ile jest 
założony popiołem lub żużlem, trzeba dobrze oczyś­
cić. Na tę swobodną powierzchnię rusztu narzuca 
się najpierw węgiel w postaci kostki lub orzech w 
ilości od 1 do 2 kg., poczem dopiero nasypuje się sa­
mego miału w stosunku mniej więcej połowy narzu­
conego poprzedn o węgla. W tych warunkach wy­
dzielające się gazy palne najpierw z miału a nastę­
pnie z węgla, napotykając na swej drodze silnie na­
grzane powietrze, spalają się bez przerwy długim 
płomieniem bez obawy wybuchu.

Ponieważ zbyt drobny 1 suchy miał w chwili 
narzucania go do paleniska może się raptownie za­
palić, lepiej więc zwilżyć go nieco wodą.

W zwykłych paleniskach kuchennych, gdzie ruszt 
znajduje się na nieznacznej głębokości od wierzch­
niej p łyty i w piecach z małym rusztem, spalać mo­

h'r. 303a.

żna tylko bardzo nieznaczną ilość miału. Dla osią­
gnięcia więc lepszych wyników, dokonanie odpowie­
dnich zmian w paleniskach jest konieczne.

Przy opalaniu węglem ze znaczniejszą domieszką 
miału paleniska muszą mieć większą powierzchnię 
rusztu niż zazwyczaj i ściśle ograniczoną ścianami 
z cegły ogniotrwałej, bez t. zw. martwych powierz­
chni, na których węgiel spalać się całkowicie nie mo­
że, co jest przyczyną wytwarzania się gazów pal­
nych i stałych strat opalu.

Jednym z najważniejszych warunków, przy któ­
rych miał na rusztach płaskich spalać można, jest do­
bry ciąg komina. W przeciwnym razie spalanie mia­
łu będzie bardzo utrudnione i obawa wybuchów nie 
wyłączona.

Dokonane próby stwierdziły, że przy dobrem 
ciągu i uważnem/prawidłowem spalaniu, można do­
dawać znacznie więcej miału, byleby tylko za każ­
dym razem, wierzchnią przepaloną i skoksowaną jego 
warstwę przesuwać w stronę kanału ogniowego, w 
ten sam sposób, jak się przesuwa warstwę przepalo­
nego węgla.

Bliższych szczegółów w omawianej sprawie, do­
tyczących zaopiniowania czy dane urządzenia w po­
szczególnych kuchniach lub piecach, nadają się do 
korzystnego i bezpiecznego spalania miału, udziela 
Inspekcya Opałowa, Jasna 19 — w środy 1 w seboty 
od godz. 11-ej do 1-ej po południu.

JO)
A. GRABOWSKI.

Kartki z podróży da Syryi.
— Turek.
— Kto płaci?
— Obaj płacimy, tylko nie obdzieraj.
— To będzie kosztowało sto franków i po­

towa z góry.
— Drogo, nie mamy tyle, opuść trochę.

Stanęło na sześdziesięciu frankach. Świsną­
łem wtedy i z m<roków wysunęły się postacie 
mych towarzyszy.

Poinformowałem Nazmi beja o treści na­
szej rozmowy. Zgodził się naturalnie, uderzono 
w dłonie, a> na zakończenie Nazmi bej, wyjąw­
szy z zanadrza rewolwer, (podsunął go pod nos 
-memu rodakowi, dodając: — Uważaj, bo tu jest 
kula i dla ciebie w razie zdrady!

Wracamy do- miasta z radosnem sercem, a 
dźwięczne hymny noryi towarzyszą radości na­
szej!
/ Nowy przewodnik ma spędzić noc wraz z 
nami.

Uradziliśmy, Źe najlepiej będzie, zrzucić 
szaty arabskie i przywdziać europejskie do tej

podróży, lecz zkąd je wziąć, gdyż w Hama nie­
ma sklepów z -tym towarem.

— Zostawcie to mnie — oświadcza Gukka- 
sten — jutro do południa będzie wszystko.

— Jakim sposobem?
— Moja to,rzecz, odrzekt lakonicznie, a 

tak przekonywająco, ten senior chodzików 
wschodu, że z zupełnym spokojem udaliśmy się 
na spoczynek.

Nazajutrz o świcie już jesteśmy na nogach. 
Dwaj muzułmanie do meczetu, chodzik zaś w 
swoją ruszył stronę, zapowiadając, iż powróci 
tia południe.

Zostałem sam, rozmyślając o przyszłości i 
wyznam, że wraz ze słońcem poranka nieufność 
patoradła się w moje serce, a Nazmi bej, wró­
ciwszy rychło z modlitwy, w zupełności ją po­
dzielał. A jeśli Gukkasten poszedł do komen­
danta, by nais sprzedać?...

Rosły w nas obawy i przypuszczenia, tak 
iż towarzysze radzili już, by nogi wziąć za pas.

Ale tu na wschodzie istnieje pewnego ro­
dzaju solidarność europejczyków, którą często 
już miałem sposobność obserwować i opierając 
się na tym uczuciu, broniłem honoru mego ro­
daka, radząc usilnie czekać i zbyć się wszel­
kich obaw.

Dobrze już było po południu, gdy wszedł 
Gukkasten, wielce chwiejnym krokiem, duży 
tłomok rzucając nam pod nogi.

— He, a co!...
Okazało się, że w Hama, jako i w każdein 

innem mieście a nawet miasteczku znajduje się 
zawsze kilku konsulów lub wice konsulów, 
najróżnorodniejszych państw i państewek Euro­
py — a ci, biednemu podróżnemu ubrania sta­
rego nie odmówią, zwłaszcza gdy prosi -o nie 
taki mistrz, jak Gukkasten, znany zresztą oso­
biście przez wielu z nich, jako handlarz staro­
żytności.

Ruszyliśmy wreszcie, pozwalając nowemu 
naszemu przewodnikowi iść za nami z tłomo- 
kiem, albowiem postępkiem swym pozyskał za­
ufanie nasze.

Żegnani wielką pieśnią uczuć, opuściliśmy 
Hama, drogą ku Homs powrotnie isię kierując a 
dopiero w pohlizkioh zaroślach dokonaliśmy 
zmiany strojów.

Wyszedłszy z pośród krzewów oleandro­
wych na szeroki gościniec, białą wstęgą wijący 
się śród pól i winnic zielonych, ze zdziwieniem 
spoglądamy na siebie — zmienieni jesteśmy od 
stóp do głów.

Nazmi bej, w kraciastym angielskim ko- 
styumie i ja w zaszerokim ubraniu i filcowym, 
włoskim kapeluszu, maszerujemy raźno aż do 
zachodu słońca.

W dobrym humorze wędrujemy szeroką 
drogą, pustą obecnie, choć wiosną panuje tu po- 
dobrio ruch wielki, tędy albowiem ciągną wierni

z północy; — z Anatolii, Kaukazu, Rosyi, Bu- 
chary, Turkiestanu i Kurdystanu ku Damaszko­
wi, gdzie formuje się wielka karawana Mekkań- 
ska. — Tellów — różnej wielkości widać wiele 
po obydwóch stronach gościńca; wznoszą się 
one pośród pól uprawnych, a najwyższy z nich, 
tell Bisz, zwuaca uwagę wielce dziwacznymi 
budowlami. Na łysym jego wierzchołku stoi o- 
ło dwustu domków stożkowatych,, z mułu le­
pionych; wszystkie podobne do siebie kształtem 
i rozmiarami niby bliźnięta, bez okien, z jedy­
nym otworem wchodowym. Niesłychanie pier­
wotny ten sposób budownictwa, ma być wiel­
ce rozpowszechnionym na północ od Hania w 
okolicach Alepo.

Tutaj musimy się rozstać z naszym Abou 
Selimem, gdyż do Homs lepiej nam już nie za­
glądać, a nasz b y ły  przewodnik iść tamtędy 
musi, aby powrócić do swych smętnych ruin 
P alm yry.

Uścisnęliśmy serdecznie zacnego beduina, 
który tyle niewygód i wzruszeń dzielił z nami, 
zawsze spokojny, z wiecznym uśmiechem na u- 
stach. (DCN).

Redaktor odpowiedzialny i kierownik:
Stefan Gacki.

Nakład; Wydawnictwo polskie A, NAPIERALSKI 
i C. ZAWIŁ0WSK1.

Majster do sortowania szmat,
t  dhrgoletniem doświadczeniem w sortowaniu szmat wełnianych i ba­
wełnianych poszukiwany przez poważne przedsiębiorstwo handlu szma­
tami. Piśmienne zgłoszenia z podaniem życiopisu, odpisami świadectw 
oraz refereneyami prosimy składać w administracyi «Godziny* S. L. D.

S K Ł A D  K O N F E K C JI M Ę S K IE J

S. C A N Ś-to KRZYSKA X. 30.

C k m i e S n a  2  (róg N. Świata). 446 
S k ła d y  IGM. OPPEWHEIMA polecają

X  LAMPY KARBIDOWE
własnej fabrykacji, z cynkowej blachy, z rurkami żelaznemi, 
precyzyjnego wykonania, różnych najefektowniejszych fasonów

E l e k ł ® P a S n a  4 7  (uwaga na Nil domu).

Poleca na sezon Z im ow y wielki wybór różnych Futer, Bekiesz, Palt zimowych, Kurtek skó­
rzanych oraz ubrań męskich sportowych i dziecinnych. Na składzie znajduje się również 
a a . . j .j - a r ■■■,■• ; , = wielki wybór materjałów krajowych i zagranicznych. -

O bstaS unki w y k o n y w a  s ię  w  p rz e c ią g u  12 g o d z in . 467
CENY NADZW YCZAJ NISKIE.

flajtańsze źródło!
lamp Karbidowych Kar­
b id u  i przyborów do oświe­
tlenia gazowego, elektrycz- 

---------  nego -........-
W ie lk i wybór żarówek

W a rs z a w a , T a m k a  N i 63. 
Przerabiani* lamp naftowych na 

karbidewe. 454

„POD BLACHĄSJ Jedyna w Warszawie
łaźn ia

o parze z kamienia!)

oś PROSZEK DO PRANIA

„łfóeH kury**
Nie zawiera szkodliwych sub­
stancji, w paczkach funto- 
=  wych po cenie 75 kop. =

Sprzedaw com  rab a t!
'i Wystrzegać się liślaćewBicfwa
I Sprzedaw com  rab a t!  429

Matcrjały piśmienne stemple kauczukowe
------ duży wybór, ceny niskie. —

W Ł . W Y S O C K I
EMarezsłkow«9ca 1 2 3 --------- : Krucza 47.

Najzdrowszy, najhygieniczniejszy sposób utrzymania czystości ciała, zalecany 
przez lekarzy, zwłaszcza wobec szerzących się chorób epidemicznych.

łaźnia świeża, 
erusiswnifi ofis ul. Dobra K? 65. Ceny zastosowane 

do dzisiejszych 
ciężkich czasów.

Okulary i binokle
w wielkim wyborze, poleca po ce­
nach niskich. Optyk „U R S U S  
B R A C K A  27 (róg Chmielnej) 
Przyjmuje wszelkie reperacje U 370

zelitnskie 58.

zdrowe od 1-ej 
do 6 ej w Pensjo­
nacie Aleje Jero- 

374

M) M  n,'b,e- p-n,na’

ł Fffthli duży wybór now>ch °- 
. MtUll kazyjnych, stołowe, sy­
pialnie, salony, biurka, biblioteki, 

szafy, otomany, pensjonerki, wy­
przedają tanio.Bracka 22 róg Chmiel­
nej. 406

. dy­
wany, garderobę mę* 

ską i futra,'kw ity lombardowe, pła­
cę ceny najwyższe, Feldsztein, Ziel­
n i 26-16. 439

'2 "l7wszelką biżuterję, kwi-
viantv. perły. Ju-

W dniu 1 listopada upływa termin"’ 'zam^niętepęâ ,PXVnod\50000“ 
Biura opieki nad. b. członkami St. Obywatelskiej, kló- [ nej opieki.' 
ia praca przeciąg 9 miesięcy udzielała wszelkich po-

M  lokacyjny Warszawskiego
Towarzystwa Wzajemnego 

Kredytu z 24 stycznia 1911 N? 29607 
na Rubli 2000, na imię Moszka Wald 
i Cypy Wald wydany — zaginął. 
Znalazcę uprasza się o złożenie za­
ginionego dokumentu do biura To­
warzystwa Plac Warecki 7. nad­
mienia się przytem iż wrazić nie- 
złożenia tego dokumentu do dnia 
30/XII dowód będzie unieważniony.

meble, pianina, garderobę, 
futra. Najwyższe ceny. Wiel- 

ka '77—68. Berger.____________463

M r ’ aL 12 włók sprzedam, budyn- 
RiU, jCn ki inwentarz cała kresien-

M  energiczna panna z ośmio- 
klasowem wykształceniem, 

skromnych wymagań, poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Łaskawe ofer­
ty .Energiczna* adm. nin. pisma 
Erywańska 18.

wykwintny 40. .Rozalja" 
10—8 Aleja Jerozolimska

70 m. 21. Czesanie, ondulacja.

u . dom w Warszawie poszukuję 
ila 10,000. Towarzystwo 28,000 i 
l-szy numer 8,000. Zgłoszenia .Na 
dom’ Godzina Polski, Erywańska 18

6-cio morgowy zabudowania 
sprzedam. Oferty Godzina

Polski Erywańska 18 ,151".

HH Cft bnn podania. Tłómaczenia 
OB JB ŁUP. aktów. Listy. .Głos Na­
rodu* (korespondencja rozdzielo­
nych). Biuro .Helios* Mazowiec­
ka 5. 441

Dnnnlrnio jakiegokolwiek za jęcia HOiZUhUlB mam lat 15. Nowolipki 
94 m. 17. T. Grochowski.

pokoju z oświetleniem, 
oddzielne wejście w 

śródmieściu. Oferty proszę skła­
dać w administracyi .Godziny Pol­
ski*' pod A. H.

skórzane .S im ili* ela­
styczne nieprzemakalne, 

trwałe, fanie, Birnbaum Ogrodo­
wa 26.

PBlit8[feaikuc y S ^ r 7 ^ ^ e;.

Zgłoszenia .Politechnik* Erywań­
ska 18.

M  ulokuje na l-szy numer hy- 
poteki miejskiej. Szczegóło­

we oferty adm. .Godzina Polski* 
Erywańska 18 pod .Obywatel*.

włożę do jakiegokolwiek 
interesu. Oferty .5,000*5 iró

Godzina Polski Erywańska 18.

fłiilum zajęcia znam gospodarstwo 
uZundlu miejskie i wiejskie oraz 
dobrze krawieczczyznę znam prze­
róbki mufek, kapeluszy, mogę 
szyć po dworach. Krucza 37, m. 5.

Sprieflani

Oferty , Magazyn" Erywańska 18.

kauczukowe i metalo­
we najsolidniej wyko-1

nywa
# * \  bnn tuzin kajetów płer- 

J UU KUP» wssy gatunek ołówki 
i  kredki Majewskiego karty do gry.

***\ Hanu naJ'/ mdlij wszech
poleca W. Wysocki 
123 Krucza 47. 337

paszport niemiecki, wyda- 
LdyiUql ny w Warszawie, na imię 
Juljana Kostrzemskicgo.

w . piekarniaka Okólnik Ne Druk. .Estetyczna", Wielka Nr. 49.
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